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| UWAGA CZYTELNICY! (
) W związku z sezonem urlopowym i trudną sytuacją ( 
J kadrową, jaką aktualnie przeżywa drukarnia prasowa, ( 
\ gazeta nasza będzie w okresie wakacji (do 30 września) ( 
\ wydawana raz w miesiącu. Tak więc następny numer । 
( „Sygnałów” ukaże się dopiero z datą 30 lipca. Wszystkich , 
( Czytelników za te zmiany gorąco przepraszamy. *

GŁÓWNY CEL

• SYZYFOWA PRACA 0 „PIĄTKA” Z PLACU ZOMO H KOGO

OBCIĄŻYĆ B KAC i L-4

Jedni o naszej niedawno otwartej przy ul. Rzemieślniczej 
stołówce mówią w samych superlatywach, inni twierdzą, że 
jedzenie jest niedobre, a w ogóle to w stołówce dzieją się 
rzeczy wołające o pomstę do nieba. Chciałem dowiedzieć się, 
która z diametralnie różnych opinii jest bliższa prawdy. 
Złożyłem więc dwie wizyty w stołówce. Pierwsza w godzi­
nach popołudniowych, w czasie wydawania obiadów; w ob­
szernej przestronnej jadalni, rozmawiałem z konsul*antami. 
Oto ich opinie:

Gdzie na obiad?
Do stołówki MPK

— Dzisiaj obiad mi bardzo 
smakuje. A normalnie też da 
się zejść, w każdym razie le­
piej' tul karmią niż w barze — 
mówi Hubert Muszko z Zakła­
du Transportu.

— Dobrze mnie tu j karmią. 
Raz na początku zdarzyło się 
nieświeże mięso, - ale tak to 
wszystko jak' najlepiej, a 
zwłaszcza bardzo miła obsłu­

ga — to opinia żony pana 
Mariana Siemianowskiego, 
montera z Zakładu Budowlane­
go.

Także pracownicy przychod­
ni przyzakładowej pochlebnie 
wyrażają się o obiadach.

Dla pewności oglądam je­
szcze książkę zażaleń. Jest 
tylko, jeden wpis — pódzię- 

(Dokonczenie na str.'2)

Fot. Andrzej Makuch

Jeżeli przyjmiemy twierdze- 
o nie, że koło ZSMP jest grupą 
w przyjaciół to, jest to po pro- 

naszym przedsiębiorstwie, do- stu spotkanie. Nie można tak- 
szedlem do wniosku, że warto 
spróbować odpowiedzieć 
przynajmniej częściowo na 
pytanie postawionej w dysku-

Czytąjąc. fragmenty dysku­
sji w „Sygnałach” nr 10 
działalności młodzieżowej

muszę podjąć 
redaktor J. Dziu-

CZŁOWIEK —
BEZPIECZNA PRACA

18 czerwca br. obradowała w naszym przed­
siębiorstwie Konferencja Samorządu Robotni­
czego. Jej sesja poświęcona była ocenie stanu 
warunków pracy oraz warunków socjalno- 
bytowych załogi.

Jak ważna to sprawa świadczy fakt iż 
dwie sesje w roku poświęcone są temu pro­
blemowi. Zagadnienie ochrony ludzkiego 
zdrowia a często i życia jest — a raczej 
oowino być — równie ważne jak wyniki pro­
dukcyjne. Właściwie stało się zasadą w przed­
siębiorstwie równorzędne traktowanie pro­
blematyki socjalno-bytowej z działalnością 
produkcyjno-usługową.

Tak stawia sprawę kierownictwo przedsię­
biorstwa. Gorzej jest natomiast z realizacją 
tych założeń przez średni dozór techniczny. 
W pogoni za realizacją zadań planowych nie­
jednokrotnie koncentrują się pracownicy na 
zapewnieniu w miarę sprawnej komunikacji 
tolerując ńieprzestrzegahiś przćpisów BHP. 
Zwrócono na to uwagę w informacji Komisji' 
Socjalno-Bytowej, jak też mówił o tym kie­
rownik Działu BHP mgr A. Dobrowolski. Je­
żeli dodamy do tego pogarszającą się organi­
zację, dyscyplinę i kulturę pracy, nadmierne 
zagęszczenie stanowisk . pracy, przestarzały 
i wyeksploatowany park maszynowy — efekty 
nie dadzą długo na siebie czekać. Co, prawda 
w stosunku do roku 1975 znacznie zmniejszył 
się wskaźnik wypadkowości, to jednak w 
bieżącym roku za pięć mięsięcy niepokojąco 
wzrósł w stosunku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego. I tak na przykład w Zakła­
dzie Napraw Tramwajów wzrost ten .wynosi 
aż 25" o- Na 41 wypadków przy pracy w przed­
siębiorstwie 5 zaistniało z winy tak kierow­
nictwa jak i poszkodowanych, a 7 z przyczyn 
obiektywnych, aż 28 z winy poszkodowanych 
i jeden z winy kierownictwa. Niepokojącym 
zjawiskiem jest także wzrost kolizji pojazdów

wlasnyćh. Jeżeli sami na siebie najeżdżamy 
to już bardzo źle.

Duże pole do popisu w zakresie poprawy 
warunków BHP ma średni nadzór techniczny, 
a z tym jak już pisałam różnie bywa. Niedo­
puszczalnym jest by mistrzowie brygadziści 
i kierownicy sami nie przestrzegali zasad 
BHP, czy też organizowali pracę,, wbrew tym 
zasadom. A niestety tak się zdarza.

Nasz cel — to by praca była lżejsza i bez­
pieczniejsza, by ludziom zapewnić godziwy 
odpoczynek po pracy. Temu między innymi 
służy działalność socjalno-bytowa przedsię­
biorstwa. Z roku na rok rosną nakłady na 
cele socjalno-bytowe i mieszkaniowe pracow­
ników. Od trzech lat wszystkie zgłoszone 
dzieci pracowników wyjeżdżają na kolonie i 
obozy. Byłaby możliwość zapewnienia wszy­
stkim wyjazdu na wczasy, gdyby nie tradycja 
urlopów, w miesiącach wakacyjnych. Z ko­
nieczności więc w pierwszej kolejności wcza­
sy przyznaje się rodzinom, wielodzietnym, 
pracownikom samotnie wychowującym dzieci, 
bądź wykonującym prace uciążliwe dla zdro­
wia. Prowadzona jest opieka nad matkami 
samotnie wychowującymi swoje dzieci oraz 
rodzinami wielodzietnymi. Te osoby mają 
możliwość bezpłatnie wysyłać dzieci na wy­
poczynek wakacyjny. Znacznie poprawiono 
warunki-socjalne załogi oddając pod koniec 
ub. roku przychodnię zdrowia i w tym roku 
stołówkę zakładową.

Pomimo jednak ciągłej poprawy na tym od­
cinku -wiele jest jeszcze do zrobienia. Ot cho­
ciażby wydawanie gorących posiłków dla kie­
rowców i motorniczych przez cały rok. Zwra­
cali bowiem uwagę dyskutanci, iż w tych 
grupach zawodowych, schorzenia układu po­
karmowego-— to niemal już. choroba zawo­
dowa. Wiele jednak spraw — jak powiedział 
dyrektor przedsiębiorstwa Igancy Wilk — to 
działania, wieloetapowe, nie da się ich zała­
twić od zaraz.

FILOMENA SERWIN

• Zakład Torów rozpoczął 
ponadplanowy remont bieżą­
cy torowisk przed zajezdnią 
tramwajową w Podgórzu od 
strony ul. Rzemieślniczej.

• Zakład Naprawy Autobu­
sów dokonuje przeglądów ze­
rowych autobusów PR-110-U, 
przyjętych do przedsiębiorstwa 
w bieżącym roku w ilości 50 
sztuk.

• Od 22 do 26 czerwca br. 
trzynastoosobowa grupa spor­
towców z MPK brała udział w 
spartakiadzie letniej w Kraft- 
verkehr-Dresden. Nasi spor­
towcy startowali we wszyst­
kich konkurencjach, a w pił­
ce nożnej zdobyli pierwsze

15 dni 
w MPK

miejsce, otrzymując puchar 
przechodni.

Najlepszą zawodniczką spar­
takiady okazała się Polka, pa­
ni Józefa Masaczyńska, która 
zdobyła trzy pierwsze miejsca 
— w biegu na 60 m, w rzucie 
granatem oraz w skoku w 
ddl.

® Dział Obsługi Inwestycji 
zakupił dodatkowo dwa pod­
nośniki typu FDO —.12'Zs do 
obsługi „berlietów”,

• Ponad dwudziestoosobo­
wa grupa, pracowników MPK 
skorzystała w dniach od 13 do 
28 czerwca br. z wycieczki do 
Związku Radzieckiego, organi­
zowanej przez Młodzieżowe 
Biuro Turystyki Zagranicznej 
„Juyeritur”. Trasa wycieczki 
biegła przez: Lwów, Odessę, 
Jałtę, Symferopol i Kijów.

® Do końca bm. Dział So­
cjalny przyjmuje indywidual­
ne zamówienia od pracowni­
ków na ziemniaki, które do­
starczone zostaną im w okre­
sie jesiennym.

. (M. B.)

Na wstępie 
polemikę z 
ro.

W: swoim 
sji bardzo 
mentarza . 
TMMT, TMMG, 
nie tak, uważam, że to nale­
ży rozwinąć i być może oka- 
że się, ze nie jest tak źle z tą 
inicjatywą młodzieży. Nie pod­
jęli próby rozwinięcia tego te­
matu pozostali uczestnicy dys­
kusji koncentrując się, zresz­
tą na skutek sugestii prowa­
dzących rozmowę na temacie 
zebrań, posługując się zręcznie 
fragmentem artykułu „Oce­
niamy siebie” prezentującego 
osiągnięcia I koła ŻSMP. Bę­
dąc przewodniczącym Zarządu 
Zakładowego często słowo ze­
branie starałem się zastąpić 
innyni mniej formalnym o 
kreśleniem — czy to jest istot­
ne — być może nie, ale skoro 
spotyka się grupa młodych 
dzi — członków ZSMP to 
możemy od razu mówić, 
to zebranie. .

wstępie do dysku- 
krótko i bez ko- 

sk wito wala hasła
FASM. To'

że oceniać aktywności czy za­
angażowania młodzieży 
i wyłącznie pod kątem 
stnictwa w zebraniach.
zdaniem ważniejsze jest
się dzieje na co dzień, na ile 
młody człowiek identyfikuje 
się ze swoją organizacją.

Zebranie — spotkanie jest 
potrzebne i wręcz konieczne,

tylko 
ucze- 
Moim 
to co

Organizacja może wyjść im 
na przeciw i pomóc, w tych 
zamierzeniach.

Był zarzut —- próba uspra­
wiedliwienia — że od 8 lat 
nie było szkolenia dla ' akty­
wistów. Twierdzę, że nie to 
jest powodem malej aktyw­
ności. Szkolenia były i są, 
wprawdzie nie śeminaryjńo- 
wyjazdowe, ■— chociaż i takich 
mógłbym w tych latach nali­
czyć kilkanaście.. Spotykają 
się przedstawiciele wszystkich

wstępie haseł, Po rozszyfro­
wania skrótów TMMT, TMMG 
czy FASM a należałoby do te­
go. dodać'..jeszcze „Plebiscyt”,' 
każdy kto choć troszkę inte­
resuje się programem ZSMP 
wie, że są to najciekawsze i 
dające, największe możliwości 
działania. Tytuł „Młodzież dla tora? 
postępu” będący podstawowym Niejedną złotówkę z włąs- 
zbiorem inicjatyw młodzieżo- nej kieszeni wyłożyłem po to 
wych. Każdy z tych tematów by uzyskać szybki efekt' pro- 
-jest realizowany przez cały pagandy i nawet jeżeli nie 
rok. Niestety rzadko i to za- mogłem ich odzyskać to satys-

W DYSKUSJI „Aktywni czy zniechęceni?”MOJE ZDANIE

lu­
nie 
że

kół — w miarę systematycz­
nie — z aktywem Zarządu 
Zakładowego i to jest najlep­
szym szkoleniem, bo prakty- 

dzień młodzi, członkowie Iwo- cznie na bieżąco wymieniane 
rzą dorobek organizacji i tu­
taj od zarządu, reprezentan­
tów całego -koła zależy na ile 
potrafią tę pracę .zaprezento­
wać i przedstawić jako efekt 
działalności.

Warunki współczesnej. mło­
dzieży znacznie różnią się od 
tych sprzed dziesięciu, , pięt­
nastu czy dwudziestu ;lat, ,ale 
w młodym człowieku tkwi ta­
ka sama mic.jaty.wa i chęć 
pokazania się wobec. innych.

ale wcale nie musi to być nud­
ne.i urzędowe spotkanie mło­
dzieży z przywódcą swojej 
grupy. Kontaktując się na co

są doświadczenia i jeden uczy 
drugiego.

-Jeden- z rozmówców stwier­
dził, że być może zebrania 
kół są nieciekawe bo ich or­
ganizatorzy nie byli jeszcze 
sami na ciekawym zebraniu — 
czyżby było to przyznanie się 
do nieprzygotowanych -spot­
kań instruktażowych — bo tak 
nazywam narady przewodni­
czących kół.

Wrócę do wspomnianych na

więcej zdziałać niż dziesięć musi jednak być grupa ludzi 
zebrań.-A jeżeli już jestem 1:"“.' y ....-■
przy propagandzie — co naj- znaczyć dla innych, 
mniej ’ dziwne, że ’ I koło nie niewtajemniczonych. Różne są 
może załatwić sobie zamka do sposoby poszukiwania nowych 
gabloty i dlatego nie robią aktywistów. Musi'to jednak 
propagandy. Czyżby do tego być ..rozwiązane indywidual- 
potrzebna była decyzja dyrek- r.ic. Najłatwiej trafić, do no­

wego pracownika a ilu prze­
wodniczących kół rozmawia z 

'nowym pracownikiem zaraz 
po, przyjęciu go do pracy?

W tym miejscu warto przy­
pomnieć zadanie, z programu 
humanizacji.' pracy— każdy 
młody powinien mieć opieku- 
na-przyjaciela od pierwszego 
dnia pracy.

Długo’ mógłbym rozwodzić 
się na temat działalności or­
ganizacji, — Zyję jej zagad­
nieniami od kilkunastu lat i 
nadal nie przestałem być jej 
aktywnym, członkiem.

Aktualnie pełnię funkcję w

którzy zechcą swój czas prze- 
jeszcze

fakcja z osiągniętego celu była 
rekompensatą.

W dyskusji padło pytanie __ _
jakich konkretów w działaniu Zarządzie Krakowskim ZSMP. 
oczekują młodzi. Wydaje mi Dla wielu moich kolegów nie 
się, że na to zbyt pochopnie 
kolega Marian odpowiedział, 
że mieszkania, dofinansowania 
MM, podwyżki. Na pewne

zwyczaj przy okazji podsumo­
wań mówimy, czy piszemy o 
tych ■ sprawach. Twierdzę? że. 
każde koło może pochwalić 
się conajmniej'jednym dobrym 
racjonalizatorem i gdyby tyl­
ko sylwetki niektórych zapre­
zentowano,. szerzej to przy.-; 
bliżylibyśmy ten temat innym . . .
-i wtedy hasło TMMT przesta- tak, ale takich jest naprawdę 
ło by być. „zaklętym” symbo- niewielu w stosunku do licz- 
lem. • by członków. Młodość ma to

Zbyt rzadko widzimy znaki do siebie, -że lubi, jak coś się • 
TMMT wpięte do klapy ubra- dzieje. Jeżeli organizacja nie 
nia roboczego młodych robot-, zaproponuje jej czegoś intere­

sującego to zrobią to koledzy 
z ulicy. Do każdego musimy

żywa propaganda może trafić indywidualnie. Do tego ,

ników, a przecież co roku 
jest kilkudziesięciu laureatów. 
Taka

jest to jednak działalność 
< aktywna, bo zdarza się, że nie 
starcza czasu na udział w ze­
braniu koła. Pewno racja, bo 
wydaje mi się. że nadal wno­
szę do tych zebrań coś nowe- 

■go, ciekawego. Chcialbym swo- 
’ im głosem w dyskusji wywo­
łać do wypowiedzi kolegów, 
może nie mam racji w tym co 
piszę, a może warto się spot­
kać i podyskutować szórzej.

, Tadeusz Walczak



Gdzie na obiad? Do stołówki MPK
■■ (Dokończenie. ze str. 1) 
kowśnie od grupy z NRD, za 
wzorowe żywienie.

Zastrzeżenia mają' natomiast 
panowie Albin Niedźwiedzki 
i Mieczysław Nawalaniec z 
Zakładu Transportu:

—•’ Dzisiaj obiad jest dobry 
— mówią — ale wczoraj sie­
kany był cuchnący. Wynika 
zresztą krótki spór, czy był to 
siekany, rolmopś, czy klops.

Następnego dnia wizytę u 
kierowniczki stołówki Wandy 
Urban, zaczynam od tej ostat­
niej opinii. Pani Urban za­
miast cokolwiek tłumaczyć 
wyciąga dokumenty, z których 
niezbicie wynika, że w dniu, o 
którym mówili obaj panowie 
na obiad były zrazy z mięsa 
mieszanego. A jeszcze naza­
jutrz, z tego samego mięsa 
zrobiono gulasz, który bardzo 
chwalili sobie uczestnicy za­
kończenia roku szkolenia par­
tyjnego. Mógł jednak zdarzyć 
się wyjątkowo nieświeży ka­
wałek.

Dopiero w tej chwili na u- 
końcżeniu są prace przy ko­
morze chłodniczej, a aktualnie 
używane lodówki często się 
psują.

— Stąd raz po raz musi'.'>'l 
przenosić cały nasz „dobytek” 
z jednej lodówki, do drugiej 
akurat sprawnej.

— Podobno w później­
szych godzinach obiady są 
zimne?

— To niestety prawda. Nie

mamy podgrzewaczy, dlatego 
nie jesteśmy w stanie zapew-
nić wszystkim ciepłych obia­
dów. Może jednak wkrótce i 
ta sytuacja ulegnie zmianie.

— Skarżyli mi się również 
konsumenci, że nie można ku-

nas abonamenty. Przeciętnie 
mamy do dyspozycji niewiele
ponad trzydzieści bloczków 
jednorazowych dziennie. A 
wydajemy prawie 400 obia­
dów. Od listopada będziemy 
robić także

zobaczycie. Natomiast są spo­
re kłopoty z zaopatrzeniem,

zupy regeneracyj- Urban

czasem to wręcz nie ma z cze­
go gotować.

— I tylko jako , anegdotę 
mogę potraktować — mówi p, 

— dobrą radę, jaką

19 czerwca br. odbył się w 
naszym przedsiębiorstwie, a 
konkretnie w świetlicy przy 
ul. Rzemieślniczej, VI Dziel­
nicowy Przegląd Audycji Roz­
głośni i Radiowęzłów Śród­
mieścia. W konkursie wzięło 
udział 8 radiowęzłów zakła­
dowych podzielonych na dwie 
grupy. Milo nam donieść, że 
w grupie pierwszej, rozgłośni 
zaawansowanych programowo 
i organizacyjnie, jury najwy-

Przegląd 
audycji

żej Oceniło audycję Janiny 
Dziuro i Tadeusza Kubicy: 
..Kraków miał szczęście” oraz 
audycję Alicji Cygan z Zakła­
dów Przemysłu Cukierniczego 
„Wawel”, pbie te audycje 
zdobyły ex aequo pierwsze 
miejsce.

W grupie drugiej, rozgłośni 
.stojących na niższym pozio­
mie organizacyjnym, wygrała 
Janina Musielak z Zakładów 
Przemysłu Gumowego „Sto­
mil”. Konkurs przyniósł wiele 
ciekawych audycji, z zaintere­
sowaniem wysłuchanych przez 
zgromadzonych. (K. G.)

pić pojedynczych bloczków na ne dla pracowników.

Fot. Andrzej Makuch

fili
* , T';

kiedyś otrzymałam, aby kupo­
wać tylko świeże produkty.

obiad. Sam to zresztą spraw­
dziłem wczoraj, już o godzi­
nie czternastej nie udało mi 
się kupić bloczka.

•— Owszem to prawda.’ Ale 
taką umowę podpisało MPK z 
nami, to znaczy WSS Społem. 
Obiady indywidualne to tylko 
margines naszej działalności. 
Przede wszystkim interesują

— Słyszałem też o tym, że 
jest brudno w pomieszcze­
niach zaplecza...

Kierowniczka jest wyraźnie 
oburzona. Zdejmuje klucze z 
haczyka, oprowadza nas po 
magazynach i kuchni. Efekty 
tego zwiedzania widać na 
zdjęciach. Czego jak czego, ale 
brudu na pewno na nich nie

Biorę wszystko co jest, a i tak 
udało mi się wywalczyć do­
stawy mięsa dwa razy w ty­
godniu, a. nie tylko raz jak 
dotychczas.

— A jak warunki pracy?
— Kuchnia, jak i jadalnia 

są funkcjonalne. Bardzo dob­
rze działa też wentylacja. 
Mam trochę za mało persona 
lii, ale od 1 lipca sytuacja u- 
legnie zmianie na korzyść.

— Pracuję już w zbiorowym 
żywieniu 29 lat i nigdy nie 
miałam poważniejszej „wpad­
ki”. Tu również dotychczas nie 
było żadnego zatrucia i jestem 
pewna, że nie będzie gó rów­
nież w przyszłości. A że nie­
którzy grymaszą? Żywienie to 
taka dziedzina, w której nie 
można wszystkim dogodzić. 
Komuś nie smakuje obiad, 
stwierdzi więc, że wina to nie­
świeżych produktów, a potem 
mit rośnie. Trudno z nim 

. walczyć. Może więc powiem 
tylko, że i ja jem codziennie 
to samo co konsumenci. 1 nie 
narzekam. A poza tym w ma­
ju sprzedaliśmy 180 abona­
mentów',.- w 'czerwcu już 880. 
To chyba też o czymś , świad­
czy.. KRZYSZTOF GACEK

APELUJEMY
W związku z obchodami w 1979 r. Międzynarodowego 

Roku Dziecka, Krakowska Rada Związków Zawodowych 
oraz Kierownictwa poszczególnych Oddziałów Zarządów 
Związków Branżowych mające siedzibę w Krakowie sze­
roko uwzględniają problemy z tym związane w swojej 
działalności.

Jedną z poważnych kwestii w regionie krakowskim 
będzie udzielenie poparcia dla podjętych starań o rozwój 
rodzinnych domów dziecka.

Umożliwiając wszystkim chętnym włączenie się w reali­
zację tego bardzo ważnego społecznie problemu organi­
zujemy w dniach 8—9 września br szereg imprez pod 
hasłem: „Krakowskie Związki Zawodowe Dzieciom”, m. 
in. pragniemy zorganizować loterię fantową, z której do­
chód zostanie przeznaczony' na wyposażenie rodzinnych 
domów dziecka.

Rozpoczynamy więc zbiórkę przedmiotów, które prze­
kazywane w drodze dobrowolnych datków stanowić będą 
fanty na organizowanej loterii Zwracamy się z apelem 
do załóg zakładów pracy Krakowa i województwa kra­
kowskiego oraz do indywidualnych ofiarodawców o prze­
kazywanie ich do Rady' Zakładowej. Rada Zakładowa 
wraz z Redakcją Sygnałów MPK apeluje do wszystkich 
o wzięcie udziału w tej akcji.

W POSZUKIWANIU DETALU

Sytuację uratowano
Temat morze, to trudności z 

częściami zamiennymi do re­
montowanego taboru autobu­
sowego. Dlatego znów do nie­
go powracamy. Jest- przecież 

^problemem „nr 1” naszego 
przedsiębiorstwa. Czy do roz­
wiązania? Jakimi drogami?»

— Tu w tej pękatej tecz­
ce, znajdują się kopie zama­
wianych przez nas części za­
miennych, potrzebnych do

produkcji marnuje się jednak 
sporo, nie tak znów taniego 
materiału.

Ceny jednego i drugiego u- 
zyskuję w Wydziale Zaopa­
trzenia Materiałowego. Rezo- 
tekstu wynosi około 2.200 zł 
za. 1 m lew., tarnamidu około 
4.300 zł za tę samą ilość.

Jakie jest zapotrzebowanie 
Zakładu Napraw Autobusów 
na sprzęgiełka fibrowe? O,- 
trzymuję odpowiedź, że 100

W marcu br. odbiła się w 
naszym przedsiębiorstwie se­
sja wyjazdowa Okręgowego 
Sądu Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych w Krakowie. Bez­
pośrednio po niej, zapowie­
dzieliśmy, że do spraw jakie 
wówczas rozpoznawano, wró­
cimy na łamach naszej gazety. 
Czynimy to teraz, tak późno, 
ponieważ musiełiśmy zebrać 
cała dokumentację. Mamy na­
dzieją, że omówienie tych 
przypadków pozwoli czytelni­
kom lepiej poznać obowiązu­
jące przepisy prawa pracy.

Sprawa, która rozpatrywa­
no w pierwszej kolejności byl 
spór między Jerzym, Winiar­
skim (ż któryni’umowa o pracę 
wygasła w wyniku porzucenia . 
i-śjl; a -MPK;

Stan faktyczny przedstawiał 
się następująco: 14 grudnia 
1978 r. Jerzy Winiarski stawił 
się do pracy po chorobie i 
chciał otrzymać od przełożo­
nych urlop, motywując to cho­
robą żon,y. Z powodu trudnej 
sytuacji, w jakiej wówczas 
znajdowało się przedsiębior­
stwo, odmówiono mu, infor­
mując jednocześnie, że może 
skorzystać ze zwolnienia le­
karskiego. Jerzy Winiarski o- 
świadczył wówczas, że jemu 
na pracy nie zależy, może na­
wet natychmiast ją wypowie­
dzieć i pracy nie podjął. Po 
kilku dniach tego samowolne­
go „urlopu”, zakład pracy zgo­
dnie z obowiązuja.cymi przepi­
sami uznał, że pracownik po­
rzucił pracę i skreślił go z e- 
widencji pracowników.

Do ni ero wówczas Jerzy Wi­
niarski zrozunjiał, że to już

ORZECZNICTWO 
SĄD0W~FRACY

URLOP
nie przelewki. W jego sytua­
cji rodzinnej (ma żonę będącą 
w ciąży, która zarabia 27 JO zł 
miesięcznie, w dodatku wynaj­
muje pokój sublokatorski, 
płacąc ponad 1000 zł miesięcz­
nie.) ta forma rozwiązania u- 
mowy . o pracę po której nie 
tak łatwo nawiązać nowy sto­
sunek pracy, powodowała dość 
isto.tnę, ,.skląmplikowanie .-dal­
szych -planów życiowych. Zwła- 

' z '
ćzógó ‘ znaieifeń-ie 'pńaćy poza 
MPK jest niemożliwe. Odwo­
łał się więc nasz, bohater do 
Terenowej Komisji Odwoław­
czej do spraw Pracy, która od­
daliła jego wniosek jako bez­
zasadny. Wówczas J'. Winiar­
ski odwołał się do Okręgowe­
go Sądu Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych w Krakowie, któ­
ry ostatecznie rozstrzygnął 
sprawę 28 marca, właśnie na 
sesji wyjazdowej w sali przy 
ul. Bocheńskiej. Rozstrzygną! 
na niekorzyść wnioskodawcy, 
nie mógł bowiem orzec ina ■ 
czej. Sprawa była całkowicie 
jednoznaczna. Z umowy o pra­
cę wynikają bowiem dla pra­
cownika nie tylko prawa, o 
które tak skwapliwie upomi­
nał się Jerzy Winiarski, ale i 
obowiązki, o których nie chciał 
pamiętać. Nawet najbardziej 
humanitarne prawa pracy, a 
nasze niewątpliwie do nich na­

leży, nie mogą dopuścić do 
tego, aby samowola pracowni­
ków dezorganizowała pracę 
przedsiębiorstw, aby mieli oni 
tylko prawa, przy braku ja­
kichkolwiek obowiązków.

Wyrazić można zdziwienie, 
że pracownik tak miody (24 
lata), mający już, mimo roku 
zaledwie pracy na swoim kon­
cie kilka kar dyscyplinarnych, 
zdecydował się tak właśnie 
postąpić, nie zważając na swo­
ją trudną sytuację rodzinną. 
Przewodniczący składu orze­
kającego. Sędzia Sodu Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych 
mgr Ryszard Hałuszczyński 
nieś ukrywał' zdriwńenia, pyta­
jąc' powoda, dlaczego, skoro1 

j^tfetób^bti.ńWbThego na o- 
piekę -nad chorą-eona, nie po­
szedł po prostu do lekarza i 
nie wziął zwolnienia lekar­
skiego, a zdecydował się na 
porzucenie pracy Lekkomyśl­
ność zaiste wręcz przerażająca.

Nie - wszystkim przypadłe 
także do gustu zachowanie 
młodego człowieka po zakoń­
czeniu rozprawy. Niezadowo­
lony z wyroku (czemu w koń­
cu trudno się dziwić), obrażo­
ny na wszystkich (czemu dzi­
wić się można, bo winnym był 
tylko on sam) wyszedł z sali 
mocno trzasnąwszy drzwiami 
Niestety coraz więcej w na­
szym życiu ludzi. zwłaszcza 
młodych; przyzwyczajonych 
tylko dp wyciągania korzyści, 
a gdy się nie powiedzie, gdy 
zdarzy im się przeholować i 
ponieść tego konsekwencje, 
mających pretensje do wszyst­
kich z wyjątkiem siebie.

(K. G.)

napraw taboru autobusowego. 
Są one podstawą dla Wydzia­
łu Zaopatrzenia Materiałowego 
do zakupu. Problem w tym, że 
większość z nich albo otrzy­
mać można w niewystarczają­
cych ilościach, albo ich w o- 
góle nie ma — informuje kie­
rownik Oddziału Przygotowa­
nia Produkcji i Gospodarki 
Materiałowej Zakładu Napraw 
Autobusów — ADAM KŁYS.

— Cóż więc robicie?
— Musimy we własnym za­

kresie ratować sytuację. Cho­
ciażby właśnie przykładem 
mogą być sprzęgiełka fibrowe 
do napędu pompy wtryskowej 
do autobusów typu „Jelcz”. 
Wydział.. .Zaopatrzenia Matę-. 

.Tiulowego sprowadzał: je: ' dla 
nas z iCeńlfalnćj' ■ Skłdilo.icy 
JCzęici^Zamiennyóhr Skoda — 
Jelcz przy MZK. w Warszawie. 
Obecnie mimo zamówień nie 
otrzymujemy ich w ogóle.

Podjęliśmy ich produkcję. 
Wykorzystaliśmy znajdujące 
się. w magazynie płyty re.zo- 
tekstu. Ten materiał zasugero­
wał nam główny specjalista do 
spraw produkcji, kooperacji i 
zaopatrzenia mgr inż. Zygmunt 
Korajda. Zapasy rezotekstu w 
magazynie się skończyły. 
Trzeba więc było pomyśleć o 
nowym materiale. Wybraliśmy 
bloki tarnamidu. Jęst równie 
dobry. Z takiego bloku tnie 
się piłą pręty o przekroju 
kwadratowym, później prze­
cina się je na tokarce i obta- 
cza. Z kolei na frezarce wy­
konuje się w nich cztery sy­
metrycznie rozstawione otwo­
ry. Sprzęgiełka takie mają 12 
mm grubości i 75 mm szero­
kości. W całym- tym procesie

do 200 sztuk wystarczy . na 
kilka miesięcy.

Na temat trudności z zaku­
pem sprzęgiełek fibrowych, 
mówi kierownik Sekcji Częś­
ci Samochodowych Wydziału 
Zaopatrzenia Materiałowego 
LESZEK WALAS...

— Złożone przez nas 'zamó­
wienie jeszcze na rok 1978, 
nie zostało przez Centralną 
Składnicę Części Zamiennych 
przy MZK. w Warszawie po­
twierdzone. W efekcie, w ub. 
roku otrzymaliśmy nie 800 
sztuk o jakie prosiliśmy w 
zamówieniu, ale... 10 V/ br. 
cni jednego. Ponieważ sprzę­
giełka fibrowe pochodzą z im­
portu, osoby kompetentne z 
Centrali tłumaczą ich brak o- 
biektywnymi trudnościami.

-,.s.
Cóż więc było czynić, jak 

nie przystąpić do protfukcji 
niezbędnego detalu we wła­
snym zakresie. Sytuację ura­
towano. Drobny detal, jakim 
są sprzęgiełka fibrowe do na­
pędu pompy wtryskowej do 
autobusu Jelcz, ni? staną s’ę 
powodem odstawienia wielu 
sztuk taboru do nieokreślonej 
terminowo naprawy. Ale... czy 
tak winna być ta sprawa za­
łatwiona, zastanawiają się pra­
cownicy Zakładu Napraw 
Autobusów obliczając: praco­
chłonność wykonywanej częś­
ci zamiennej, wysoki koszt 
materiału z jakiego ona pow - 
staje i jego marnotrawstwo 
w’ postaci sporej ilości bezuży­
tecznych odpadów jakich u- 
niknąć nie można podczas 
procesu produkcji.

MARIA BUBACZEWSKA

Powszechnie wiadomo, 
że stan wielu krakowskich 
ulic i placów pozostawia 
sporo do życzenia, garby, 
pralki, przełomy, dziury, 
brak utwardzonych pobo­
czy i ostre łuki są utra­
pieniem naszych kierow­
ców. I nie tylko ich zre­
sztą. Na złych nawierzch­
niach dewastuje się tabor 
autobusowy, setki tysięcy 
a nawet . milony złotych 
idą w błoto co w efekcie 
przyczynia się również do 
nieregularności kursów' po­
woduje narzekania pasaże­
rów itp. itd.

Niestety, tę oczywistą za-, 
leżność między stanem ulic 
krakowskich a sprawnością 
komunikacji miejskiej 
nie wszyscy zdają się do­
strzegać. Niedawno miałem 
okazję przejrzeć stos pism 
i monitów, które wysyłało 
w tej sprawie nasze przed­
siębiorstwo do kompetent­
nych czynników w mieście. 
Zwykle zaczynało się to od 
przeglądu tras autobuso­
wych. Ostatnio wizje takie 
organizowało MPK 6 grud­
nia 1978, 25 i 26 stycznia

br., 6 i 7 lutego br., 10 
kwietnia br. Po każdej wi­
zji sporządzano protokół z 
wykazem usterek do usu­
nięcia, który przesłano ko­
mu trzeba. Tak np. 4 kwiet­
nia br. wysłano pisma do 
naczelników wszystkich 
krakowskich dzielnic z pro­
śbą o interwencję i spowo­
dowany naprawy nawierz­
chni ulic. 19 kwietnia wy­

jowice oraz w Jeziorzanach. 
11 maja br. zagrożono u- 
rzędowi dzielnicowemu
Podgórze zawieszeniem
komunikacji na linii 158 o 
ile w terminie do dnia '21 
maja nie poprawi się na­
wierzchni ul. Rącznej. Czy 
pisma te dały rezultat?

Ulicę Rączną prowizo­
rycznie załatano i linii 158 
jak na razie nie zawieszo­

na tę skalę jednak, aby 
można było mówić o likwi­
dacji problemu. Rozmawia­
łem w tej sprawie z kie­
rownikami. Najbardziej 
skarżyli się na stan ulic 
dzielnicy Podgórze. Ow­
szem poprawiono ulicę Te­
ligi oraz pętlę w Prokoci­
miu, ale ulice takie jak: 
Przewóz, Ściegiennego, 
Gwardii Ludowej czy Bie-

nie. Nie zawsze i nie wszę­
dzie pojmuje się rangę pro­
blemu. Działalność budo­
wlanych pozostawia wiele 
do' życzenia. Ileż to no­
wych ulic wymaga w krót­
kim czasie generalnej prze­
budowy czy remontu. Zbyt 
często buduje się nowe ar­
terie tzw. tanim kosztem, 
bez wyobraźni. Po kilku 
miesiącach eksploatacji ta­

SYZYFOWA PRACA
słano następne pismo do 
naczelnika dzielnicy Kro­
wodrza w sprawie zniszczo­
nych nawierzchni na pę­
tlach autobusowych na o- 
siedlach: Azory i XXX-lecia 
PRL oraz na Kleparzu. 28 
kwietnia ponowne pismo 
przesłano do naczelnika 
dzielnicy Podgórze w 
związku z katastrofalnym 
stanem niektórych ulic. 2 
maja wysłano pismo do na­
czelnika gminy Liszki w 
sprawie nawierzchni drogi 
na odcinku Piekary — Scie-

no. Urząd dzielnicowy Kro­
wodrza wystąpił z przyna­
glającym pismem do Dziel­
nicowego Zarządu Dróg, 
kopię którego otrzymało 
MPK. Tylko Urząd dzielni­
cowy Nowa Huta przesłał 
szczegółowe wyjaśnienia. 
Pozostałe urzędy jak dotąd 
milczą. Nie znaczy to oczy­
wiście, aby na drogach nie 
się nie działo. Znaczną 
część drobnych uszkodzeń 
zimowych zlikwidowano, 
poza tym prace są stale i 
na bieżąco prowadzone. Nie

żanowska dalej w zasadzie 
nie nadają się do normal­
nej eksploatacji. Ulice wy­
mienione w poszczególnych 
protokołach empekowskich 
komisji powtarzają się, 
także w relacjach kierow­
ców.

Czy nasi drogowcy oraz 
wspierające ich przedsię­
biorstwa budowlane są w 
stanie uporać się z proble­
mem. Pozwolę sobie zary­
zykować stwierdzenie, że 
przy takim podejściu do 
zagadnienia jak obecnie —

kich dróg okazuje się, że 
niedostatecznie utwardzona 
lub byle jak położona na­
wierzchnia nie wytrzymuje 
stale wzrastającego ruchu 
ciężkich pojazdów. Remon­
ty nowych dróg to zabawa 
w koło Macieju.

Zbyt często też mamy do 
czynienia ze zwyczajnym 
partactwem. W roku ubieg­
łym np. wykonywano nową 
nawierzchnię ulicy Nad 
Sudołem. Trzykrotnie w 
czasie tej budowy podno­
szono i obniżano poziom

płyt pokrywowych kana­
łów oraz kratek ścieko­
wych. Ostatnim razem od­
bywało się tó przy pomocy 
młotów, pneumatycznych, 
którymi usuwano dopiero 
co u’ożony asfalt. I tik 
mimo tych poprawek, 
część płyt pokryw kanało­
wych jest tak zanurzona w 
asfalcie, że najechanie na 
nie samochodem typu mały 
fiat daje efekt podobny do 
wjechania w dziurę. Przy­
kład ten nie jest niestety 
odosobniony.

Osobny problem to pro­
jektanci, którzy nierzadko 
wytyczają wąskie ulice, 
tworzą ostre łuki i ostre 
narożniki. Stąd biorą się 
w empekowskich pismach 
prośby o wykonanie pobo­
czy, mijanek, przycięcie 
krawężnika czy wyprosto­
wanie łuku.

Jak więc widać, chcąc 
rozwiązać problem, trzeba 
sięgnąć do jego źródeł.. Po­
trzebne jest nowe spojrze­
nie na sprawę. I słowa te 
dedykuję krakowskim dro­
gowcom.

LECH KORECKI
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ANDRZEJA MAKUCHA '

Tekst 
KRZYSZTOF GACEK

PIĄTKA 
z placu ZOMO

Na peryferiach Nowej Huty, 
nieopodal Wzgórz Krżesławic- 
kich jest plac. Stanowi on 

Własność Oddziału Zaopatrze­
nia Robotniczego Huty im. Le­
nina. Do niedawne był wyko­
rzystywany jako boisko jed 
nostki ZOMO. Obecnie zamie­
niono go czasowo na plac po­
stojowy dla naszych, uszko 
dżonych autobusów.

W tej chwili stoi na nim ok 
80 samochodów, które w ten 
sposób chronione są przed 
rozszabrowaniem, co niestety 
dość często miało miejsce, gdy 
wozy te stały w zajezdniach 
40 z nich to nowe „Berliety” 
w których zepsuły się silniki 
Te wozy będą remontowane 
Pozostała 40 samochodów sto­
jących na zielonym placu, to 
przeznaczone do kasacji stare 
Jelcze. Dotychczas likwidowa­
no je w warsztatach Zakładu 
Naprawy Autobusów, a tam 
jak wiadomo miejsca nie za 
wiele, a i pilniejsza praca zaw­
sze się znalazła. Przeciętnie 
likwidowanie jednego auto­
busu trwale więc około dwóch 
tygodni. A przecież w takim 
nadającym się na złom auto­
busie jest wiele części, które 
można wykorzystać w innych 
wozach. A części jak wiado­
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Zakład Sieci i Podstacji 
realizuje wszystkie zadania 
planowe. We współzawod­
nictwie międzywydziało­
wym jednak pierwszego 
miejsca nie zajął, bo ma. 
nawet więcej niż mówią 
wskaźniki... awarii sie­
ciowych. Myślaiam — pe­
wnie zaniedbane remonty 
sieci, złe konserwowanie 
czy też remonty robione 
„na plan”. Postanowiłam 
rzecz zbadać Poprosiłam 
mgr inż W. Misiewicza za­
stępcę kierownika Zakładu 
by pokazał mi wykaz a- 
warii sieci w najbliższym 
minionym okresie a więc w 
maju.

Tych poważniejszych po­
wodujących dłuższe zakłó­
cenia w ruchu było pięć. 
Ze sprawozdań wynika, iż 
ani jedna z tych awarii 
nie wynikła z zaniedbań 
Zakładu. 7 maja br. tram­
waj linii! 14 wykoleił się 
o godz. 10.00 na pętli tram­
wajowej przy Kopcu Wan­
dy. W wyniku wykoce­
nia nastąpiło ścięcie słupa 
kratowego z linami zasila­
jącymi odcinek do Cemen­
towni. Usuwanie awarii 
trwało do godz. 20.00. 20
maja -przy pętli w Bień­
czycach wykolei) się tram­
waj linii 25. Także nastąpi­

mo, to podstawowy problem 
w naszym, przedsiębiorstwie. 
Tymczasem leżały one, nie­
kiedy miesiącami w starych, 
zdezelowanych samochodach.

Ściągnięto więc te wszyst­
kie wozy, na czasowo wypoży­
czony nam, tu godzi się po­
wiedzieć, że nieodpłatnie, 
przez Hutę Lenina — plac. 
Zwerbowano brygadę kierow­
ców, którzy akurat z powodu 
awarii swoich samochodów nie 
mieli pracy. Panowie’ Zenon 
Konieczny, Wojciech Takulski, 
Alojzy Michałowski. Stanisław 
Pacioch i ich brygadzista 
Piotr Wąsik zabrali się do ro­
boty 5 czerwca. Ich praca po­
lega na wymontowywaniu sil­
ników i innych części.

Dzięki ogromnej ofiarności, 
której nachwalić się nie mogą 
nadzorujący pracę Tadeusz 
Kies i inż. Henryk Albrecht 
do 27 czerwca, kiedy to od­
wiedziliśmy ich na miejscu 
nracy wymontowali już 21 
silników. Mimo bardzo prymi­
tywnych warunków (brakuje 
nawet szatni i ubikacji! bień- 
czyccy kierowcy sprawnie 
rozmontowują kolejne pojaz­
dy. A czasem, wcale nie tak 
rzadko, zdarza - się, że pękają 
liny, którymi chcą wyciągnąć

ło ścięcie słupa, tyle, że 
tutaj udało się rzecz załat­
wić prowizorycznie. Słup 
miał, po prostu .mniejsze 
znaczenie. Niepokojące jest 
jednak to, że nie ma go 
tam do dnia dzisiejszego. 
Przerwa w. ruchu na tym 
odcinku trwała tym razem 
„tylko” 190 min.

Te dwie awarie były 
spowodowane przez użyt 
kowników sieci a wię< 
przez nasze przedsiębior 
stwo. Bywają jednak i ta-

KOGO
kie, które powodują inne 
przedsiębiorstwa, bądź wy­
nikają one z wadliwej tech­
nologii. Ot na przykład 21 
maja na przejeździe przez 
torowisko w ul. Piasta Ko­
łodzieja nastąpiło zerwanie 
przewodów i lin nośnych. 
Powodem była wywrotka 
jadąca z... podniesioną 
skrzynią. Wprawdzie wszel­
kie koszty naprawy sieci 
pokryje przedsiębiorstwo 
— właściciel wywrotki, ale 
na tym odcinku wymagany 
jest w wyniku tej awarii, 
remont bieżący. Tam także
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na stanowisko remontowe ko- zajezdni w Bieńczycach. Ich 
lejny samochód, głęboko za- samochody zostaną wyremon- 
padnięty w błotniste podłoże, towane, będą mogły znów

wrócić na lipie. A dzięki nim, sprawach, 
dzięki ich postawie będzie
mogło wyjechać na miasto 
kilkanaście samochodów wię-

— Nigdy nie przypuszcza­
łem. że tu jest tak mokro — 
mówi Tadeusz Ries.

A przecież, na razie przy­
najmniej, pogoda dopisuje. 
Gdyby zaczął padać deszcz 
prace nuisialyby stanąć. Wszy­
stkie czynności wykonywane 
są bowiem pod gołym nie­
bem.

Kierowcy, którzy aktualnie 
rozbierają stare autobusy 1 
lipca wracają do macierzystej

bowiem z konieczności u- 
sgkodzenię „załatano' pro­
wizorycznie”. Przerwa w 
ruchu trwała od godz. 22.50 
do 6 rano.

Zupełnie innego rodzaju 
są natomiast awarie ciągu 
zasilania w ulicach” Broż­
ka — Kapelapka — Skolic- 
kiego. Tylko w miesiącu 
maju — 19 i 28 — nastąpi- 
!y dwa przypadki upalania 
się kabli zasilających. Tę 
mwestycję oddawano MPK 
do eksploatacji w dwu ra­

OBCIA ŻYĆ?
tach. Pierwsza część „pra­
cuje” bez zarzutu, nato­
miast drugi rzut wykony­
wany w „przyspieszonym 
terminie” w ub. roku na 
skutek niewłaściwego ulo 
żenią kabli ulega awarii. 
Powiedziano mi w Zakła­
dzie Sieci i Podstacji, że 
wykonawca - - Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Robót E- 
iektrycznych — nie miał 
właściwie możliwości do­
brze kabli ułożyć. Właści­
wie awaria powinna być u- 
suwana przez wykonawcę 
w ramach gwarancji. Gdy 

cej. ....... .
Oczywiście nie sama piąt­

ka kierowców decyduje o po­
wodzeniu akcji. Oni wykonują 
najistotniejszą część pracy, 
ale nad całą resztą czuwa za­
łoga Zakładu Naprawy Auto­
busów. Trudno bowiem wy­
magać od pięciu ludzi, aby 
zajmowali się transportem 

zaalarmowano o awarii w 
Zakładzie Sieci myślano, iż 
jest to sprawa jednostkowa 
i nie chcąc przedłużać za­
trzymania w ruchu napra­
wiono uszkodzenie we wła­
snym zakresie. Następna 
jednak awaria tęgo .samego 
typu 28 maja pozwala wnio­
skować, iż zjawisko upala­
nia się kabli może być na­
gminne, a tą sprawą już 
musi zająć się wykonawca 
Wyda,je mi się sprawami a- 
warii trzeba by było zain­

teresować się gruntowniej. 
Może by tak komisja współ­
zawodnictwa brała pod u- 
wagę awarie „zawinione” 
i „nie”. Zrozumiałe, że u- 
szkodzenia 'sieci nie można 
„przypisać” Zakładowi To­
rów chociaż stan torów 
może być np. przyczyną 
wykolejenia i zerwania sie­
ci. Ale tak jak już pisałam 
obciążenie „konta awarii” 
a co za tym idzie ujemne 
punkty we współzawodnic­
twie — sprawiedliwe chy­
ba nie jest Pięć lat temu je­
szcze w jednodniówce „Sy­

kilkusetkilogramowych części, 
aby myśleli o wielu ‘innych z 
pozoru tylko mniej ważnych

I tak należą im się gorące 
słowa podziękowania. Zwła­
szcza od tych kierowców, któ­
rych dzięki uruchomieniu ze­
psutych dotychczas wozów, 
przestała straszyć" zmora „re­
zerw”. A swoją drogą, gdyby 
wszyscy kierowcy podchodzili 
do sprawy podobnie jak wy­
mieniona piątka, może lepsze 
czasy w komunikacji autobu­
sowej zaczęłyby się znacznie 
Wcześniej,

gnałów MPK” za moim, roz- }
mówcą, ówczesnym kiero- (
wołkiem Wydziału Torów (
postulowałam utworzenie f
specjalnej komisji powy- f
padkowej, w skład której «
weszliby specjaliści od to- I
rów. sieci, tab >ru i bezpie- j
czeństwa komunikacji miej- j
;kipj, Wydaje mi się, że do (
sprawy wartoby wrócić. (

Z tego wynika jeszcze ?
kolejny problem. Na zlik- )
widowanie awarii przy J
ścięciu Słupa trakcyjnego )
musiano czekać aż pojawi j
się dźwig i dłużyca, po (
prostu sprzęt ten musiał f
zjechać stamtąd gdzie był {
używany. Zdaję sobie spra- f
we, że stworzenie pogoto- )
wia, które zajmowałoby się j
m. in. ustawianiem słupów }
nie jest sprawą łatwą, bo J
i sprzętu brak i awarie te- t
go typu zdarzają się prze- \
ciętnie raz w miesiącu. Ale |
tę sprawę trzeba jakoś i
rozwiązać. Problem jesz- s
cze większy gdy awaria J
wypadnie po pierwszej, J
zmianie'. Często nie ma ko- j
mu jechać tym sprzętem, a ;■
bywa, że i zadecydować by J
jechał nie ma komu. (

FILOMENA SERWIN (

Cd źrebic g'dy ślę nie je'sl 
zbyt trzeźwym i przełożony 
nie przyjmie do pracy? W ta­
kiej sytuacji wiadomo — nieu­
sprawiedliwiona nieobecność 
— a konsekwencje także 
finansowe znaczne,

Co „zaradniejsi” szukają 
więc wyjścia z sytuacji, „De­
ską ratunku”, byłoby więc 
zwolnienie lekarskie. Owszem, 
tyle, że nie każde. Takie np. 
z numerem choroby określa­
jącym jednoznacznie „doleg­
liwości kacowe” nie rozwiązu­
je sprawy. ..Najlepiej" wtodv 
celowo np stłuc sobie jakiś 
mięsień i po problemie.

Już słyszę krzyki potępiają­
ce mnie, iż wypisuję ..instruk­
cje” bumelantom i pijakom. 
Moi drodzy, ja. wcale nikogo 
nie instruuje ła po prostu o- 
pisuję — niestety istniejące 
praktyki niektórych naszvch 
pracowników. Na taki to bo­
wiem pomvsł wnadł motorni­
czy, pan Adam H.

29 maja pana H.. dyspozy­
tor nie dopuścił — i na szczę­
ście — do pracy stwierdzając, 
że jest pijany. A powody ku 
temu byłv. W dniu poprzed­
nim bowiem motorniczy, o 
którvm tu mowa raczył się 
alkoholem. Bvłobv to jego 
snrawą bo robił to w domu. 
Pić zaczął około godz. 20 00. 
Wypili w dwóch trzy półlit- 
rówki, a w dniu następnym w 
nracy był o godz. 3.30, Co ro­
bi więc nasz „bohater”? Udą- 
ie się do domu, bierze ksią­
żeczko iihez.nieezeniowa i ma­
szeruje do Stacji Pogotowia 
Ratunkowego. Tam lekarz

,KAC“

stwierdza „fizykalne objawy 
pojedynczego uderzenia młot­
kiem mięśnia prostego uda le­
wego”. W wywiadzie lekarz 
zanotował „przed trzema dnia­
mi wypadając z samochodu 
odczuł ból uda” i zakreślił 
werset „w prący”. Otrzymał 
.więc masz, motorniczy uprag- 
'niiśne* trzydniowe zwolnienie. 
Widocznie faktycznie nie był 
zbyt trzeźwy skoro lekarzowi 
powiedział iż wypadł z samo­
chodu, a członkom zespołu 
powypadkowego wręcz coś in­
nego. A więc 28. V. br „zmu- 
szony”‘wysiąść by pod Pocztą 
Główną przełożyć zwrotnicę, 
w chwili ■ stawiania nogi na 
równej — jak sam zezna! — 
jezdni odczuł silny ból w *>- 
kolirw lewego biodra. Fakt, 
że źle mu było wysiadać bo 
jak zeznał „zwrócony bvl twa­
rzą do drzwi i trzymał się 
dwoma rękami”. Stwierdził 
też, że na pewno nie uderzył 
sie w konstrukoie wozu. Skąd 
więc siniak? Mimo, „odczu­
wanego bólu” nikomu o zda­
rzeniu nie zgłosił.

Co zmusiło po więc do wi­
zyty u lekarza?

Jak stwierdził nie przyjęcie 
go do pracy w stanie nie­
trzeźwym.

Jest jeszcze w tym wszyst­
kim i inna może ważniejsza 
od zwolnienia sprawa.

Motorniczy stwierdził, że 
wiedział, iż alkohol utrzymuje 
się w krwi 24 godziny — pił 
dnia poprzedniego od godz. 
20.00 — myślał jednak, że „ja­
koś” da radę „ponieważ miał 
dobrą linię”. Przerażające, że 
nie pomyślał, iż daleko mu 
było do pełnej sprawności i 
co by było gdyby spowodował 
wypadek, zabił człowieka?

Fiszę to po to, by wszyscy 
przychodzący do pracy w sta­
nie nietrzeźwym nareszcie 
zdali sobie sprawę z wagi 
skutków, jakie mogą powodo­
wać. Nie chodzi tu już nawet 
o nich samych, ale o niebezpie­
czeństwo, na które narażeni 
są ludzie niewinni. Niechże 
przynajmniej pilący ponoszą 
skutki sami. Wiem, że tym 
tekstem nie odzwyczaję niko­
go nić. Rozliczajmy jednak pi­
jaków konsekwentnie bez 
skrupułów, przynajmniej w 
zakładzie pracy.

F. Serwin

Z ostatniej chwili: Już po 
napisaniu tekstu dowiedzia­
łam się, iż motorniczego, o 
którym mowa zwolniono z 
pracy dyscyplinarnie.
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Pasażerowie linii autobu­
sowych „105”, „124”, „129” 
i „324”, od momentu zrea­
lizowania przez budowni­
czych pierwszego etapu in­
westycji miejskiej — Mo­
stu Warszawskiego dosłow­
nie przeklinają swój los, 
który w ślepym przezna­
czeniu pchnął ich do za­
mieszkania akurat w tym 
kierunku miasta. Mają bo­
wiem dodatkowy kłopot, 
już i tak na nie najlepszej 
jeżeli chodzi o miejską ko­
munikację trasie. Wydłu­
żyła im się droga do cen­
trum miasta o dwie (tam 
i z powrotem), długości ul. 
Montelupich. Do tego doli­
czyć jeszcze należy umiesz­
czone przy niej dwa świa­
tła sygnalizacyjne, z 4—6 
cyklami świetlnymi, co w 
sumie daje sporą stratę 
czasu. Wydłużenie linii 
tych autobusów, nie jest o- 
bojętne ani dla naszego 
przedsiębiorstwa (czas, 
benzyna), ani dla pasaże­
rów, którzy codziennie, 
przymusowo, zwiedzać mu­
szą mało atrakcyjną ul. 
Montelupich oraz zbyt dłu­
go wyczekiwać na przy­
stankach.

Aby chociaż częściowo

»t. - , -

Przed 18 laty na kolonii w Dobrej
Fot. Cz. Dylowicz

WITAJ KOLONIO

Dzieci dziękują

Do budynku naszej kolonii 
wszedłem niezauważony (!) 
przez wartę w dniu 28 czerwca 
br. o godz. 16,50. W hallu ba­
wiło się kilkoro dzieci. Na du­
żej tablicy z napisem ..Skrza­
ty Beskidu” umieszczone są 
różne ogłoszenia. Wśród nich 
adres: Kolonia Letnia MPK —• 
Szkoła nr 7, ul. Kopernika 77, 
34-330 Żywiec-Sporysz. Obok 
adresu — „Karta praw i obo­
wiązków”. „Rozkład dnia” 
(godz. 7,30 pobudką, potem gi­
mnastyka, sprzątanie, mycie, 
zajęcia programowe, godz. 13 
obiad, 10.30 kolacja, 21 cisza 
nocna). ..Jadłospis”, „Skład Sa­
morządu” (przew, — Artur 
Ilorsztyński, z-ca — Monika 
Lange, sekretarz — Marta 
Garncarz), nazwy działających 

•sekcji: porządkowa, kultural­
no-oświatowa i sportowo-tury­
styczna oraz nazwy grup: Gó­
rale. Harnasie, Podhalańczycy, 
latające Talerze, Poziomki, 
Nocne Duchy. Leśne Skrzaty i 
Czarne Jagódki. — Po tej le­
kturze oczekiwała mnie druga 
ną pierwszym piętrze —■ roz­
łożona ha stolikach prasa: 15 
dzienników i czasopism, wśród 
których nie znalazłem ani je- 
dne^o egzemplarza „Sygnałów 
MPK”. .

Po bogatej, pełnej organiza­
cyjnych kłopotów ale i radości 
dzieci, przeszłości kolonijnej 
naszego Przedsiębiorstwa na. 
Zara.biu,' w Płazie, Choczni, 
Międzybrodziu, Trzetrzewinie, 
Dobrej. Joninach i Lubęzy 
prowadzimy od paru lat kolo­
nię w Zywcu-Śporyszu nie tyl­
ko dla naszych dzieci lecz i dla 
dzieci innych przedsiębiorstw 
komunalnych. Kierownikami 
kolonii, przypomrtijmy sobie, 
byli'dotychczas: Karolina Skal- 
niak, Stanisław Krawiec, Ste­
fanią. Skoczek, Jan Tomkie­
wicz, Krystyna Zaboronek, 
Władysław Droździewicz, Józef 
Kramarz, mer Andrzej Frug, 
Lucjan Biskup, Stanisław 
Idzik, Wanda Karmańska, a o- 
becnie będący już na emerytu­
rze po 37 latach pracy, zasłu­
żony pracownik MPK — Hen­
ryk Czubai. Wchodzę do jego 
pokoju. Witamy się serdecznie 
jako weterani działalności so­
cjalnej Mimo wielu siwych 
włosów podjął się niezwykle 
ciężkiego obowiązku — kiero­
wania duża kolonią, Rozrna- 

■ wiąmv kilkądziesiat minut 
przed kołaczą. Moimi zastępca­
mi — mówi — są nauczycie­

rozładować tę przymusową 
i niekorzystna, dla obu 
stron sytuację, usytuowano 
przy ul. Montelupich przy­
stanek dla dwóch linii au­
tobusowych MPK — „105” 
i „124”. Wiele osób z nie­
go korzysta. O przystanku

Z ULIC NASZEGO MIASTA

GRZECZNOŚĆ
UZASADNIONA

tym jak mnie poinformo­
wano w Wydziale Koordy­
nacji i Eksploatacji Ruchu, 
pomyślano dopiero po in­
terwencji naczelnego dy­
rektora inż. Ignacego Wil­
ka. Dlatego tylko dla dwóch 
ponieważ kierowano się 
tym, że autobusy te kursu­
ją częściej od pozostałych, 
z których jeden tj. ,,129" 
nazywany jest „studenckim” 

—■ jego trasa prowadzi od 
domów akademickich, na 
lotnisku w Czyżynach do 
Dworca Głównego. Jest to 
błędne mniemanie. Auto- 

le: Witold Szlaząs. i mgr Kry­
styna Nowak. Instruktorem 
Wychowania fizycznego jest 
Krzysztof Bednarski, a za 
sprawy k-o odpowiada Anna 
Bańko. Opiekę lekarską spra­
wują- lek. med. Krzysztof Jaz- 
wiecki i pielęgniarki: Janina 
Kaczor i Maria Oiiwa.

Personel kolonijny liczy 40 
osób, w tym 8 wychowawczyń 
i wychowawców do 204 dzieci. 
Na jedną więc wychowawczy­
nię przynada 25 dzieci, które 
śpią w 19-tu salach. Są zdro­
we. Na pogodę nie narzekają. 
Jedne były już na wycieczce 
dookoła Jeziora Żywieckiego, 
drugie w Szczyrku, zwiedziły 
Fabrykę Sprzętu Medycznego, 
pomagały rolnikom przy zbiór­
ce siana a wczoraj brały udział 
w kolonijnym festiwalu pio­
senki żołnierskiej.

Turnus trwa 20 dni. Dzien­
na stawka wyżywieniowa wy­
nosi 50 zł. Możnaby za nie le­
piej żywić ale brak lepszych 
wędlin sa ograniczenia w maśle, 
i śmietanie a po ziemniaki mu- 
siał ostatnio intendent jechać 
20 km.

Na przygotowanie budynku 
dla kolonii, przez Dział Socjal­
no-Bytowy i nasz Zakład Bu­
dowlany były tylko 4 a wła­
ściwie' to 2 dni, 'bo 2 wypadły 
świąteczne. W ciągu tych dni 
trzeba było przebudować piec 
w kuchni. Domalować ją oraz 
wc, usunąć wiele rozmaitych 
usterek, wytępić karaluchy (1). 
ustawić i pościelić 250 łóżek,, 
it.d, itd. Kto nie'przeżył takich 
dni nie zdaje sobie snrawy, ile 
one kosztują wysiłku i ner­
wów. Wiem o tym dobrze — 
dodaję — ponieważ najwięcej 
zdrowia straciłem niegdyś w 
Dziale Socjalnym przy organi­
zowaniu kolonii i akcji zie­
mniaczanej;

Nadeszła pora kolacji. Scho­
dzę z kierownikiem do wiel­
kiej jadalni. Na 28 stolikach 
----- chleb, masło, kiełbasa, o- 
górki i herbata.

Z okazji 35-tej rocznicy 
PRL, pokazem kolorowych 
przezroczy pt „Polska — mo­
ja Ojczyzna” oraz konkursem 
związanym tematycznie z, po­
kazem. w którym nagrodę — 
odnakę z Mikołajem Koperni­
kiem zdobył syn pracownika 
MPK — Krzysztof Kotara,, za­
kończy! sie jedenasty dzień 
pierv'sz""n turnusu kolonii.

CZESŁAW DYLOWICZ 

bus ten zatrzymuje się bo­
wiem na wszystkich przy­
stankach i każdy kto chce 
może z niego korzystać.

O nielogiczności tego za­
rządzenia, mogą powiedzieć 
coś też sami kierowcy, któ­
rzy na prośby pasażerów z 

grzeczności (w większości) 
otwierają drzwi.

Tak na przykład postąpił 
też kierowca autobusu linii 
„129” nr boczny 22235 w 
sobotę 30 czerwca br. o 
godz. 8.50. Najpierw poin­
formował pasażerów, żę 
przystanek przewidziany 
jest tylko dla linii „-105” i 
„124” ale kiedy usłyszał u-, 
wagi pasażerów na temat 
niezbyt sensownego zarzą­
dzenia MPK, dojechał do 
przystanku, otworzy! drzwi 
i kto chcial mógł wysiąść. 
Chętnych znalazło się az 3 

Komitet Obwodowe nr 15 
Dzielnicy Śródmieście w Kra­
kowie uprzejmie dziękuje 
pracownikom MPK Zakładu 
Eksploatacji Tramwajów w 
Nowej Hucie przy ul. Ujastek 
1: mgr inż. A. Grocholi i 
Franciszkowi Sala.ji za włożo­
ny wkład pracy przy wyko­
naniu w czynie społecznym 
dwóch huśtawek dla dzieci z 
terenu naszego obwodu — w 
związku z Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka.

Za czyn ten wymienieni za­
sługują na pochwałę, i uzna­
nie. Nasze maluchy składają 
im za naszym pośrednictwem 
najserdeczniejsze podziękowa­
nia, i proszą jednocześnie o 
dalszą pamięć.

Huśtawki-te —.o które to­
czą się teraz między malu­
chami „boje” o .prymat użyt­
kowania — wzbogaciły, skrom­
nie urządzony plac zabaw dla 
dzieci, .usytuowany. przy ul. 
Ugorek 1.

Za komitet Obwodowy nr 15 
Sekretarz J. Kicrpiec 

przewodniczący
Tadeusz Put

W związku z wymianą ko­
lonii z „Transbudem” Kra­
ków dnia 17 czerwca br. prze­
woziliśmy z Łodzi grupę dzie­
ci (36) na kolonię do Sobo­
lowa.

W czasie przejazdu przez 
Kraków ok. 14.00 samochód’ 
„Jelcz” z MPK Łódź uległ 
awarii, z prośbą o pomoc 
zwróciliśmy się do MPK w 
Krakowie przy ul. Makuszyń­
skiego 34.

Natychmiast zostało skiero­
wane pogotowie techniczne, 
które ściągnęło nas do zajezd­
ni.

KRZYŻÓWKA NR 82
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osób. Dowód, że jest on po­
trzebny dla wszystkich li­
nii autobusowych kursują­
cych na tej niefortunnie 
przedłużonej trasie.

Warto więc jak najszyb­
ciej zmienić wydane zarzą­
dzenie jako że (również in­
formacja uzyskana w Wy­
dziale Koordynacji i Eks­
ploatacji Ruchu), początko­
wy termin oddania drugie­
go etapu inwestycji Mostu 
Warszawskiego, został z 22 
lipca br. na czas nieokreś­
lony przesunięty. Podobno 
z uwagi na konieczność 
wyburzenia jakiegoś jedne­
go znajdującego się tam o- 
biektu, na co nie zgadza 
się iego użytkownik.

Kłopotliwy, zarówno dla 
pasażerów, jak i dla MPK 
objazd, musi więc jeszcze 
jakiś czas istnieć — mimo 
dużych problemów jakie 
stwarza, zarówno jednej 
jak i drugiej stronie. Nic 
więc nie pozostaje jak tyl­
ko pomóc tym pierwszym 
i zarządzeniem o istnieniu 
tymczasowego przystanku 
przy ul. Montelupich objąć 
wszystkie cztery, przebie­
gające tu w jednym kie­
runku linie dutobusowo.

(M. B.)

Bardzo troskliwie zajęli się 
nami Wasi pracownicy.

Ob. Kazimierz Durek zadbał 
o natychmiastowe rozpoczę­
cie usuwania awarii, dyspozy­
tor Ob. Wl. Hołyst podstawił 
Wasz autobus który . zawiózł 
dzieci do Sobolowa. W tym 
czasie Ob. Artur Spruch czu­
wał nad sprawnym przebie­
giem wymiany autobusu i po­
święcił swój wolny czas (nie­
dziela) wskazując drogę wy­
prowadzi! nas z Krakowa w 
kierunku Wieliczki, informu­
jąc o trasie do Sobolowa.

Tą drogą chcieliśmy serde­
cznie podziękować Waszym |
pracownikom za okazanie.a
szczerego zainteresowania na­
szymi kłopotami. Tylko dzięki 
Waszej,ofiarnej pomocy uda­
ło się przetransportować łódz­
kie dzieci do-Sobolowa. z mi­
nimalnym opóźnieniem. Obcię­
libyśmy, aby w wyniku awa­
rii wszyscy zwracający się o 
pomoc natrafili na taką zało­
gę jak załoga Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Krakowie a jesteś­
my przekonani, że otrzymają 
natychmiastową i skuteczną 
pomoc.

W imieniu dzieci, osób kon­
wojujących, rodziców oraz 
organizatora serdecznie dzię­
kujemy. . •
Z-ca Dyrektora Zjednoczenia 
Gospodarki Komunalnej m.

Łodzi
Zdzisław Frączkiewicz 

Zakład Szkolenia i Usług
Bytowych 1

MPK-owskie 
obrazki

Miałem chyba wyraźnego 
pecha, albo... lepiej nie mó­
wić. Oto trzy scenki z jednego 
tylko dnia — 27 czerwca. Kil­
ka minut po północy (cóż czas 
pracy dziennikarza nie jest 
normowany) wracałem w gro­
nie redaktorów z zaprzyjaź­
nionych gazet z seminarium w 
Nowej Hucie. Czekaliśmy dłu­
gą chwilą na przystanku przy 
ul. Struga. Tramwaj nie je­
chał, natomiast raz po raz 
przemykały kolo nas MPK- 
owskie autobusy. W końcu je­
den z nich, z numerem linii 
109 na. tablicy czilowej 'zatrzy­
mał się przy < nas z powodu, 
czerwonego światła. Podszed­
łem do kierowcy.

— Dokąd pan jedzie — za­
pytałem.

— Przewóz pracowników — 
tym słowom towarzyszył nie­
określony ruch ręką.

— Ale ja jestem pracowni­
kiem.

—- Tego ja nie wiem.
Zapaliło się zielone światło 

wóz ruszył, a my z zaintere-
sowanymi obejrzeliśmy jego 
wnętrze, w którym siedziały 
3 może 4 osoby. Nie musze 
już chyba powtarzać uwag ja­
kie usłyszałem od. moich to­
warzyszy na temat uprzejmoś­
ci pracowników MPK.

Ten sam dzień 27 czerwca, 
kilkanaście minut po godzinie 
dziewiętnastej. Dochodzę do 
przystanku ,.Snlvay”. Wyprze­
dza mnie jakiś tramwaj, Tuż 
za nim jedzie następny, pod­
biegłem więc. Kilka metrów r a 
pierwszym przechodzę przez 
tory. Nie spieszę sie. wszak 
między mną, a nadjeżdżają­
cym jest przystanek. Nagle 
słyszę dzwonek. Rozpędzona 
..ósemka’’ w pełnym biegu 
mija przystanek. Jedzie do 
zajezdni w Łagiewnikach. 
Mnie wprawdzie zadowoliłby 
dojazd do przystanku obok 
zajezdni, ale próżne nadzieje. 
pan motorniczy nie będzie się 
bawił w zabieranie pasażerów. 
On przecież już skończył pra­
cę'. Nie zanotowałem numeru 
wozu. W tym momencie waż­
niejsze od spełniania dzienni­
karskich obowiązków, było dla

100 LAT POLSKIEGO 
ZWIĄZKU WĘDKARSKIEGO

Pod tym hasłem zorganizo- 
wano drugie Ogólnopolskie 
Zawody Wędkarskie pracow­
ników Komunikacji Miejskiej 
koło Wrocławia.

Nie miała szczęścia tym ra­
zem nasza reprezentacja, któ­
ra uplasowała się dopiero na 
ósmym miejscu (667 pkt.). Nie 
dość, że pojechała w osłabio­
nym składzie (bez kol. Jerze­
go Albrechta, który musial 
wykonywać pilne zadania 
produkcyjne) to jeszcze fatal­
ny pech — bo któż mógł prze­
widzieć, że złowiony przez 
kol. Eugeniusza Zadurę „bia­
ły amur” wymiarowy — bo

POZIOMO: 1) Niecały bóg. 
5) Strój beduina. 8) Pokaz, 
występ, 9) Działanie przy po­
mocy siły, 10) Karczma, 11) 
Pierwiastek chemiczny, 12) 
Sztuczna rzeka, 15) Przywód­
ca rebelii galicyjskiej, 17) 
Tłuszcz używany do ciasta, 
18) Nie wpuszcza na torv. 
19) Zasłona, 21) Uczucie, 24) 
Mieszkaniec starych zamków, 
27) Imię Podbipięty, 28) Za­
kończenie, 29) Nowoczesny ta­
niec, 30) Maszyny tkackie, 30) 
Owoc tropikalny.,

PIONOWO: 1) Urządzenie 
do przyrządzania paszy, 2) 
Skazany na wygnanie, 3) Ro­
bi się z niej kaszę, 4) Jedna 
strona medalu, 5) Nadziewana 
czekolada, 6) W zbroi, 7) Szcze­
lina, 13) Stan pogotowia, 14) 
Część naboju, 15) Zwierzę 
leśne, 16) Miasto w NRD), 19) 
„Serce” auta, 20) Cofnięcie 
się, zastój, 22) Strzelba, 23) 
Drapieżnik, 24) Tytuł dzienni­
ka włoskiego, 25) Aromatycz­
na przyprawa, 26) Zaopatrze­
nie na starość.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 80

POZIOMO: 7. celuloza, 8.

mnie ratowanie tycia. Niemal 
w ostatniej chwili uskoczyłem 
sprzed rozpędzonego ^ozu,

■»
Kilkanaście minut pó&a**}. 

•ładę następnym tramwajem 
w kierunku centrum miasta. 
Z zajezdni przy ul. Rzemieśl­
niczej wyjeżdża pojedynczy 
wóz linii „1”. Jedzie za nami. 
żie zdziwieniem obserwuję 
manewry motorniczego, który 
najpierw bardzo wolno do­
jeżdża do przystanku, czeka­
jąc. aż wóz, w iftórym ja jadę 
ruszy, a potem, w momencie 
gdu potencjalni, pasażerowie 
„jedynki" wychodzą już na 
jezdnię, ostro przyspiesza. 
Powtarza się to na jednum 
przystanku, następnym. Sie­
dzę te manewry przez tylnią 
szybę „8”. Ostentacyjnie wyj­
muję zeszyt zamsuiąc numer 
wozu, majce nadzieję, że mo­
torniczy zorientuje się, stanie 
na następnym. przystanku. 
Niestety pod Koroną, znów
bardzo długo czekał, aż „8” 
ruszy, aby potem przyglądną­
wszy się ze złośliwym, uśmiesz­
kiem, chcącym wsiadać do 
jego wozu ludziom., przeje­
chać im przed nosem. Nie pg- 
zostaje mi więc nic iripego, 
lak podać numer wozu — 
152, może, odpowiedzialne służ­
by przypomną panu motorni­
czemu podstawowe obowiązki.

To tnlko trzy scenki z'jed­
nego dnia. . Oczywiście, tego 
dnia korzystałem z usług 
przedsiębiorstwa jeszcze cp- 
najmnięj kilkanaście. razy. 
Tyle, że do tamtych pracow­
ników MPK nie miałem żad­
nych zastrzeżeń. Trzy osoby 
zrobiły jednak wiele, aby. za­
chwiać moją wiarę w. to, że 
nasze trudności komunikacyj­
ne wynikają wyłącznie z 
obiektywnych przesłanek. Pra­
ca w komunikacji jest ciężka, 
odpowiedzialna. To jednak nic 
może zwalniać od rzetęinnści. 
W przeciwnym ra~ie w'róó. 
sńnłęc-erstwa Krakowa tticidy 
nie będziemy mieli dobrej 
opinii.

KRZYSZTOF GACEK

mający- 40 cm — przechowy­
wany zgodnie z życzeniem sę­
dziów przez okres zawodów 
w worku foliowym, wyschnie 
do tego stopnia że się skrócił 
o całe 5 mm. No i efekt wia­
domy — decyżja sędziów, mi­
nus 1100 pkt.

W zawodach brało udział 16 
dfuży-n, z cżego najlepsi to: I 
MPK Rzeszów — 3680 nkt, TI 
MPK Zatrań — 1500 pkt, ITT 
MPK Jelenia Góra — 1480 
pkt.

Życzymy naszym wędka­
rzom większego szczęścia w 
przyszłych zawodach!

Z. FENRYCH

zapalnik, 9. sztafeta, 10. ob­
rządek, 11. ostroga, 12. meteor, 
13. żółtko, 14. spodek, 17. par­
kan, 19. szpaler, 22. kontener, 
23. katiusza, 24. Krystyna, 25. 
taksówka.

PIONOWO: 1. dyletant, 2. 
profesor, 3. amarant, 4. jezio­
ro, 5. reportaż, 6. Benedykt, 15; 
ofensywa, 16. Ksantypa, 17. 
pretekst, 18'. klasówka, 20. 
partacz, 21. lokator.

Za prawdłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 80 naęrody wy­
losowali: Andrzej Wyporow- 
ski z Działu Dochodzeniowo^ 
Wypadkowego i Czesław Łu­
kaszewski z I Stacji N. Huta.
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